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W  U N IW E R S Y T E C IE  JA G IEL O Ń SK lM .

Na początku bieżącego miesiąca ogłoszono d ru 
kiem, zw ykły  w  języku łacińskim, wykaz godzin w  
obecnym roku akademickim, to jest od 1 paździer
nika i 8 3 3 , do i 5 lipca i 834 roku. W  samym na
pisie uderzy każdego, czemu uniwersytet zwany tyl
ko jest krakowskim, kiedy statut nadany mu osta
tecznie przez W ysoką Kommissyą Reorganizacyjną 
T rzech  Najjaśniejszych D w orów , artykułem Iszym za
chow a ł mu wyraźnie przydomek jagielońskiego. —* 
Następnie na czele wykazu tego, rek to r  uniwersytetu 
dr. filozofii Hube Karol, spoinie z senatem akademi
ckim, pozdraw ia jąc  zwolenników n a u k , donosi im 
o  świeżo uskutecznionym przez bibliotekę akademi
cka, nabytku szanownego rękopisma, czeskiej ch ro -  
niki Pulkawy, o którem daje następną wiadomość, 
jak tu  ją dosłownie poniżej p rzek ładam y:

Kronika czeska Pulkawy z rozkazu cesarza 
Karola IV  od początków^ narodu aż do r, i 33o do
prow adzona, dalej od  różnych różnie ciągnięta, i  
p. Gelazjusza Dobnera w  języku łacińskim  z ŚZeściu 
kodeksów rekopismowych w  tomie I I I  pamiętni
ków  historycznych czeskich wydana w  Pradze 1774 
r .  4. ukazała się nakoniec w języku czeskim sta
raniem Faustyna Prochazki tamże 1786 8 (pa trz  Ju n 
gmann hist. lit. Ceske str . 5o).— Długo się spiera
no czyli Pulkawa rek tor szkoły parafialnej p rag -  
skićj S. Idziego, pisał kronikę swoje pow tórn ie  w  
jeżyku czeskim, czyli też w łać ińsk im , i czy tym spo
sobem, był raczej tłómaczem, nie zaś autorem dzie
ł a  własnego, albowiem dyalekt tłómaczenia czeskie
go widocznie jest dawniejszy niż podaje Janstorl  1 
inni pisarze i 5 s 5 r. k tórzy ntrzymnją, iz wtedy 
ukazało się tłómaczenie. Teraz powszechne jest 
mniemanie iż Pulkawa z rozkazu Karola IV  prze-  
tłóm aczy ł kronikę swoje, co także po tw ierdza  na
p is  kodeksu niegdyś olsneńskiego który tak brzmi: 

T a to  kronika gest o początku Czeske zemic 
y o wssech Knyźatech a Kralyech kterzi Sa gi sw i- 
mi czasy zpraw owali. A gest k rozkazani s ław ne- 
ho  Karla czw rteho  Gisarzc rzimskeho a Kralc Cze- 
skeho zewssech Kronik wssech Klasstoruow ktereż 
shledany byti molili skrze Przibika syna dluhojowa 
z Strademna Mistra sskolniho Sw ateho  Gilgii rze- 
czen Pulkawa W  Czesky yazik zlatinskeho yazk 
naylep mohlo by ti przeloziena Umrioz se z toho 
zrozum ieti zic wsseczky wieczy basniwe a neprawe 
gsu opusstieny. Ale toliko czoz praw ego a giste- 
go wyhle da ti se mohlo 10 gest polozieno Nedty 
wsseczky wieczy naprzud rzieczeny Czysarz dosta
tecznie wlatińska ozdobini rzecz schrom azditi gest

kazał jakozto ten pan genz gsa Czysarzem wssy 
rzisse w ssak  nad gini wssaczky swe zemie tuto gest 
miłował y hogini pa mięt dobrodynie  sła wnych w in  
poznostawil. P ro toż  każdy rodicza  milównik ge- 
gie mielby swe zemie cziny radssi nez ktere ginc 
wyzwiedeti aby  p rzedkouw  swych chwalu a cziest 
slysse tak swu sslechetnosti a obmysslcnim obecz-  
ncho dobreho  w in  posobie  dobre słowo poznosta -  
w it i  hledial. Czymzby sobie slawnieyssiho gmena 
y buduczym rodu  sweho doby lii mohl wietssy cztl 
nezby mnohe zemie akraginy  swieta  zgezdil a w to m  
żyw o t swuoy marnie s traw ił. K teraz to  y nynye 
est z opraw ow ana  a wczesstinu Lepssy na mno- 
hych  mistech zmieniena A poczina se takto

Gdyz synowe Lidssty napoli rzeczieniem S en-  
nar  po  po top ie  etc. —

Napis ten poprzedza przypisanie dzieła jakie
muś księciu O lsneńskicm u, którym w edług  zdania 
naszego by ł Karol I  ksiazc olsneński, z domu P o -  
dziebrackich, wnuk króla Jerzego ( f  i 536). Imie
nia księcia nigdzie jednak nie znajdujemy wyrażone
go. Kodeks na skórze pisany folio m ax im o , d łu
gości cali 18 1/2, szerokości 12 1/2 zawiera k a r t  
117; do karty  28 inną, a od karty  29 do 117 od
mienną ręk ą  p isa n y .—  Rodzaj pisma zwany f r a -  
c t  u r a . — Kodeks malowany ozdodiony jest szlaka-, 
mi i innetni malowidłami. Znajduje się 33 w ize
runków  książąt i  k ró lów  czeskich. M alowidło na 
karcie n o  przełożonej zawiera rok i 5 5 i ,  a dalćj nad 
wizerunkiem króla Ferdynanda I  na karcie 116 p rze
łożonej zamieszczone jest jego przybycie  do P ra g i  
r .  1527. Na karcie 117 prze łożonej,  lew siedzący 
trzym a tarczę na której są  głoski D. B. U trzym ują że 
s ław ny kodeks olsneński ma te same teksta co i ko
deks cesarski wiedeński, tak ze nasz ten z tamtego 
czerpanym  się być z d a je .—  Kodeks nasz b y ł  naj- 
pierw szym  klejnotem księgozbioru olśnińskiego, 
dopokąd najjaśniejszy książę brunswicki F rederyk  
W ilhe lm  r. 1809 i muzeum olsneńskic. P odz ieb ra -  
ckich klejnotu tego przedać niekazali gdy przedsię
b rano  w ypraw ę  przeciw ko Napoleonowi, dla odzy
skania w ydartego  sobie księstwa brunswickiego, ► 
O d tąd  kodeks ten b łąka ł  się jpo ręku osób p ry w a
tnych przez lat blisko 2 5 , az prawem kupna do
s ta ł  się do biblioteki uniwersytetu krakowskiego.

Na tej wiadomości kończy się przem ow a rekto
ra  i zaraz następuję rozkład godzin , k tó ry  już za
myka to  doroczne programma uniwersyteckie. W  
samym rozkładzie  godzin, który  nieomieszkamy czy
telnikom naszym w tabelce udzielić, uderza ich  po 
dzielność, na połow y a nawet kwadranse, co t rudno  
aby wygodiieiu było i w ogóle harm onizow ać nie- 
może, jeśli naprzykład  jeden u c z e ń , jednocześnie
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d n a  Uit) więcej sfncha wydziałów, jak tona  zagra
nicznych uniwersytetach często się zdarza. W  ka
żdym razie, tak późne wydrukowanie wykazu go
dzin, bo prawie z końcem akademickiego roku, nastą
piło  istotnie juz nie dla wygody powszechnej, ale 
chyba dla wiecznej rzeczy pamięci. INa wykazie 
tym, niewidzimy także, kładzionego zwykle herbu 
akademii: bądź co bądź, jest to zawsze pismo, nie
obojętne z czasem, dla dziejów nauk i sztuk naro
dowych.

POJEDYNEK.
W  lasku pod W inęennes, w miejscu krwią po- 

jedynkująch się tyle razy skropionem, odbył się 
niedawno pojedynek, który*tak był w  swoich skut
kach smutny, jak w doborze osób stawających oso
bliwy. Napoleona synjprzyrodzony, dwudzicsto-le- 
tni hrabia Leon, grając z Anglikiem niejakim panem 
Hessc adjutantem Wellingtona, był od niego dotkli
wie pokrzywdzony. Młody hrabia czuł to tern sil
niej, że związek pokrewieństwa łączący go z Na
poleonem, dla nikogo tajemnicą niebył, a uderzające 
podobieństwo hrabiego z cesarzem, dostatecznie to 
udow odniało,—  W yzw anie nastąpiło, półkownik 
Fournier przyjął na siebie potrzebne przygotowa
n i a — Hrabia Leon broni wyboru nieprzyjął, i ta
kowa przeciwnikowi zostawił, który obrał pistole
ty, __2 Ułożono sie że wyzwani swej własnej broni 
używać będą, któYą wprzód świadkowie wypróbo
wać mieli," sekundanci nabiją, a miejsce pojedynku 
dwie baryery na 10 kroków odległe i te otwarte, 
za któremi wyzwani 10 kroków dalej stanąć mieli, 
tak, żeby oba 30 kroków od siebie oddaleni byli.—• 
Ztąd wiec każdemu z nich wolno by ło , do swojej 
baryery naprzód postępować i wystrzelić, jeslibymu 
sie podobało; jednak żaden za oznaczoną metę wy
chodzić nie powinien.—  Przytem umówiono, aby 
pojedynkujący się, na dany znak dopiero postąpili 
i ten który pierwej wystrzelif, na s trzał przeciwni
ka oczekiwać będzie, i z miejsca swego nieruszy się, 
a ten który ma ‘strzelać, z tego miejsca powinien 
to  uczynić na którym go wystrzał pierwszego za
stanie.—  Oprócz tego jeszcze inne przy pojedynkach 
zwyczajne umowy ułożone zostały,—  Przystąpiono 
do niego wreście.—  Po oświadczeniu się pojedyn- 
kująch przed św iadkam i, że sie za ludzi honoru i 
uczciwości uznają.—  Anglik llesse miał sekundantów 
hrabiego Esterno Niemca i jednego officera angiel
skiego; a hrabiego JLeon byli półkownik Fournier 
i francuski oficer Maj. —  Mimo tego obecnemi byli 
generał Gourgaud i sztabslekarz jedenastej bateryi 
artyleryi załogi w Winęennes. —  Zaledwo na wy
znaczone miejsca przybywszy, posunęli się obadwa 
zaraz o pięć kroków przeciw sobie. —  Anglik wy
strzelił naprzód i chybił.—  Zaraz potem dał ognia 
hrabia Leon i zadał ranę swemu przeciwnikowi w  
piersi.—  Rana była tak niebezpieczna, iż go do Pa
ryża niemożna było doprowadzić. —  Wszelkie 
w przód czynione usiłowania do szczęśliwego poje
dnania, niemogły przyjść do skutku, i przeszły se
kretarz cesarza Napoleona pan Menncval a opiekun 
hrabiego Leon, sam był tego mniemania że zadana 
obelga, tak była pokrzywdzająea że żadnym sposo
bem, zmytą być niemogła.—  Przytem smutnem zda
rzeniu, gdzie przeciwnicy równie obadwa zimną 
krew okazali, donoszą i to osobliwsze zdarzenie.—  
W  czasie podróży którą hrabia Leon w  roku ze
szłym do Rzymu przedsięwziął, był od rodziny Bo- 
napartych, z największą miłością przyjęty, a sama 
królowa Hortensj a* dała mu kwiatu pączek , poleca
jąc mu przytem, iż gdy będzie w  jakiem niebezpie
czeństwie, aby tenże sobie*przypiął, a pewnie mu 
szczęście będzie służyło,—  Ilrabia Leon który do
tąd  z tego talizmanu żadnego użytku niezrobił, miał 
go na piersiach po raz pierwszy w  czasie tego po
jedynku.—

r  . t  — i  -----------

N O W Y  ALFABET HISTORYCZNY,
w  W a r s z a w i e  n a k ł a d e m  A. B r z e z i n y  i 8 3 o  r .

Dobre powodzenie lej książeczki, dajacej dzie
ciom naukę w zabawce, pociągnęło za sobą jej po
wtórne przedrukowanie, a liczne i wielkie błędy 
dziejowe, usprawiedliwią krótkie ich wytkniecie —  
Dziełko to składa się z dwóch części, jedną .stano
wią dwadzieścia cztery litografowanych wizerunków 
Polaków, których nazwiska poczynają się od głosek 
abecadła; za cześć drugą uważać można, przyłą
czone w małej książeczce drukowane ży woty owych 
ziomków. Te ży woty ( jak ła tw o poznać można ) 
powstały z mniej dokładnego dzieła Mary lskiego 
Eustachego, pod napisem: Wspomnienia zgonu za
służonych Polaków, a nie rzadkie tam błędy, po
mnożone tu jeszcze zostały ręką nie wprawnego 
przerabiacza. Mijam że cały ogół dziełka, zdradza 
niekrytyczne pojmowanie przedm iotu, ale szczegól
ne błędy noszą na sobie cechę najgrubszej niezna
jomości. Tak w żywocie Hozyusza, nie godziło sie 
na str: 12 naznaczać miejscem jego urodzenia, mia
sto zwane C a p a r n i c a  niedaleko Rzymu, skoro py
tanie to, jeszcze nie jest roztrzygnięte, lecz owszem 
wielu badaczów rzeczy narodowych, zaprzeczają to  
laktum Starowolskicmu, za którym autor tą razą po
szedł, a raczej którego przytoczenie znalazł w Ma- 
rylskim. Na str. 29 odwołał się autor do zbioru 
historyi polskiej Felińskiego, w czem ła tw o do- 
Strzedz widoczną pomyłkę, miano tu pewnie na my
śli dziełko Falińskiego, wydane we W rocław iu  u  
Korna 1819, gdyż wiadomo że autor Barbary, nigdy 
żadnej historyi polskiej nic wydał. W rescie spo
dobało się au to ro w i, Naruszewicza ciągle nazy
wać Narusiewiczern. Ale fraszką są błędy części 
drukowanej dziełka, w litografii dopiero lepiej sobie 
pozwolono. I tak w podpisach u spodu wizerun
ków, zaniedbano potrzebnego odgraniczenia wy razów. 
W  jednym wierszu naprzykład czytamy Chodkie
wicz Karol, a w drugim : Jan hetman; Fredro  Ję
drzej u dołu: Maksymilian kasztelan lw ow ski; Na
ruszewicz, u spodu Adam jezuita; Ostrogski; na dole 
Konstanty wojewoda trocki; Sarbiewski, pod spody 
Kazimierz jezuita, itp. Co się tycze jednak Ostrog- 
skiego i temu nieprzepuszczono, mianowano go bo
wiem Ostrowskim , gdy tym czasem jak wiadomo, 
Konstantyn z Ostroga niemiał nic spólncgo, z tą  od
mienią rodziną Rawitów. W ładysław  III nazywa sie 
Warenczykiem, a w domiar historycznej dokładności, 
Elżbietę z Kowalskich Drużbacką wytytułowano 
królową polską, przyczćm twarz jej przy pominą wi
zerunek ś. p. księżnej łowickiej, ubiór zupełnie jest 
naszych czasów, a spoczy wająca na głowie porzą
dna korona, nie ma pewnie wyobrażać wieszcze
go wieńca, tej natchnionej niegdyś i rymującej 
Polki.—

Ponowione wyManic tego abecadła dziejowego, 
cechuje mało mniejsza liczba tak rażących błędów, 
i ubolewać w istocie wy pada, nad taką niestarowno- 
ścią wydawców, gdyż jeżeli zawsze pożądana jest 
poprawność, największej dokładności, możemy się 
słusznie domagać, po dziełach elementarnych, któ
rych szczegóły tkwić zwykły najsilniej, w  młodej 
pamięci dziecinnych umysłów.—

SZCZEGÓLNIEJSZE K S Z T A iT Y  SKA-Ł.

Blizko wyspy Korfu wznosi się skała przedsta
wiająca na pozór okręt z rozpiętemi żaglami; staro
żytni upatry wali w nić) okręt fcnicki, niosący Uli- 
sesa do ojczy z n y , a który Neptun zamienił w skały, 
mszcząc sic śmierci syna swego Polilema, Dwie in
ne skały , jedna przy pobrzeżu patagońskiem, druga 
przy brzegach Kalifornii, przedstawiają z daleka ta
kież same kształty i często mamiły żeglarzy.



D Z I E W I C A  N A  R O Z D R O Ż U .
i m p r o w i z a c y a  DO I I .  s. (* )  

d z i e w i c a .

Dwie drogi mam przed sobą, nicwiem kędy wiodą, 
W ychodzę na świat z domu od ojca od matki,
Szukać i zbierać życia doczesnego kwiatki,
Co mi będą pocieciią, rodzicom nagrodą.
Lecz jakie są, gdzie rosną, nic wiedzieć piie m ogę,
0  mój dobry pielgrzymie, opowiedz mi drog-ę.

PIELGRZYM.

Nie błądzi kto się pytać ma ufność, pokorę,
Bo błądząc szukać drogi śmiertelnych udziałem.
Na usłudze podróżnych juz się zestarzałem,
W ielu pyta, lecz p r ó ż n o 5 — ty się pytasz w porę.
Dwa są życia ogrody i dwie do nich drogi:
Jedna idzie od wschodu, druga od zachodu.
Ta jest strona, skalista i przybrana w głogi 
Do tego, kędy wiedzie, podobna ogrodu.
Twarda ziemia w ogrodzie i twarde są płody, 
Przedniejszą lam ozdobą są dęby i skały:
Długo rośnie tam owoc nim będzie dojrzały.
Na wysokich zbyt drzewach rwać trzeba jagody.
Nie ma tam chwil i godzin, same tylko lataj 
Nie ma pór, jedna wiecznie panuje pogoda;
Nie ma farb, wszystko kryje jednofarbna szata;
Nie ma nowych zwyczajów, wiecznie jedna moda;
Nie znają tam co różność, rozmaitość, mnóstwo; 
Mieszkańey tam jednacy jako jedno Bóstwo,
1 myśl ich zawsze jedna, jako jedna wieczność,
Łączy przeszłość, obecność i przyszłą konieczność.
Na cierniach i opokach spoczywa wygoda,
Wpośród trudów błogiego zażywając stanu;
Ich użycia, żywota godłem zdrowa woda,
A  ich duszy obrazem cisza oceanu.
Ten ogród  jest ogrodem cnoty, czarownicy,
Niepowabny, i groźni siedzą tam strażnicy:
Lecz kto ufa źe Boga, źe siebie nie zdradzi,
Lew mu bramę otworzy, słoń go zaprowadzi.

Na prawo widzisz drugą, druga idzie ścicszka,
I gładka i pochyła, kwiatami ozdobna,
Do tego, kędy wiedzie, ogrodu podobna;
Tam druga czarownica zwodna rozkosz mieszka.
W idziałeś w  piękne łato przy zachodzie słońca,
Na powietrzu krąg drobnych, niezliczonych muszek?
To jest obraz mieszkańców, ich m yśli, serduszek,
Ich żywota w ogrodzie i obraz ich końca.
Murawa tam , posłaniem, —  lecz w pośród uśpienia 
Nie odświeża mieszkańców balsam ukrzepienia. 
Różnofarbnym czarują tam kwiaty kolorem;
Lecz które kwitły z rana, więdnieją wieczorem.
Tam mieszkańcy tak różni, jak różne owadki,
Ich myśli tak odmienne, jak odmienne kwiatki,
Używają ogrodu; niesyci ogrodu,
Piją miód, i wypiwszy niekontenci z miodu.
Nieinyślą tam co było, co będzie za długo,
U licą  samą, coraz inną obecnością władać,
Jedną czaszą słodycze, gorycz piją drugą;
Śmieją się aby płakać, latają by spadać.
Ich jestestwo jest lekkie jak puszek i cienie,
Tron ich chwały dźwigają zefirów ramiona,
Obrazem ich żywota jest senne marzenie,
Ich szczęścia błyskawica oślepi i kona.
Kto w próżnym między ziemią i niebem zakresie 
Chciałby mieć rydwan szczęścia ciągnion przez powiewy 
Niech tu idzie z ufnością i nadzieją E w y;
W ąż mu bramę otworzy, motyl go zaniesie.

Masz ogrody i drogi, masz otwarte pole,
Lecz wybór chciej dziewico ! na twej złożyć szali;
Bo żeby woleć jedno, na to Bóg dał wolę,
A  rozum, byśmy z woli przed Nim sprawę zdali.

(*) W iersz ten M ickiewicza, znajduje się tylko w jednem  
wydaniu warszawskiem jego poezyj z r. z, i dla tego  
śm iało go tu umieszczamy; i w każdym razie kilka no
wych poezyj tego wydania, bez wahania umieścimy. [
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W IKTOR HUGO.
Teatr narodowy dat nam niedawno Borgya dramat 

W iktora Hugona a niebawem ma przedstawić Marya 
Tudor, Iragedyą tegoż pisarza; w  uwagach nad na
szym teatrem, spomnimy po szczególe o tych sztuk 
obu wystawie: dziś uczyńmy ogólną i krótką wzmian
kę, o ich głośnym autorze,—  Niezawodną jest rze
czą, iż w  obecnym niedostatku wyobraźni natchnio
nej i twórczej, ludzie mający prawo do nazwiska 
w ieszczów , są pisarzami którzy nie gardzą m łodo
ścią, którzy uczuwszy wrażenia, zebrawszy i upo
rządkowawszy pom ysły w łaściw e innemu okresow i 
życia, nie przerwali jednak porządnego rozwijania  
ludzkości, pisarze uważający literaturę, jako p ow o
łanie, godność, urząd, kapłaństw o, a nie jako na- 
rzędzie intryg, nie jako chw ilow e utopienie kapi
tuła w handlowych rachubach. D o tej liczby nale
ży W iktor Hugo, obdarzony usposobieniem nie 
mało zapewne poetycznem, ale który w im ie  niepo
dległości sztuki, poddaje się nieszczęsnie osobne
mu systematowi, i sadzi się wolnym, kiedy pow sta
je przeciw dawnym teoryom .—  VViadomo,żekaźdy  
okres dobrze zrozumiany i uchwycony w  swojej 
całości, może się w  jedną mysi zjednoczyć.—  T e  
okresy i m yśli, ustępują sobie* nawzajem, i jedne 
odziedziczają drugie, aż przyjdzie ta chwila, w któ
rej wzajemnie dziedzictwem  pogardzą.—  Przed fa
talną chwilą, jest przesilenie mniej więcej długie; 
jedni chcą w szystko ocalic, inni wszystko zniszczyć, 
dow cipni środka się trzymają.—  Ale ani jedni, ani 
drudzy nie mają oznaczonych zamiarów, nie w idzą  
jasno, że trzeba odstąpić tego co mija. albo już nie 
istnieje. O lo jest obecny stan literatury, która tak
że ma swoje rodow itosc, swój środek i sw oich  lu
dzi ruchu. D o któregoż stronnictwa należy Hugo? 
Zdaje się iż zasiadł na ławkach sąsiednich ostatecz- 
nościom ruchu, nieśmiejąc jawnie wyprzeć się Ka
syna, ani uchylić głow y, śród wieszczego bezrżądu, 
ale zbliżając się jednak chętniej do sw oich zwolen
ników, usprawiedliwiających go, iż prawie odbiegł 
starćj wiary, że sic zupełnie odszczepił. —  W ik tor  
Hugo, jest jednym z tych wieszczów, którzy prze
świadczeni o długoletniej arystokracyi poezyi, przed
sięw zięli, i  mają nadzieję dopiąć jej popularność.—  
Któżby go na tak pięknej drodze, naganą nieczułą  
wstrzym ywał? Pow odzenie takiego p isarza , jest 
pytaniem ludzkości i zawsze chętnie, rozbiorem  
dzieł jego zajmować się będziemy.

JÓZEF BO NAPARTE.
B yły  król hiszpański Józef Bonaparte hrabia 

Survilliers, a którego prosty sposób życia w  Lon
dynie opisywano niedawno, liczy teraz lat 615. —  
Po kolejnem tronów Neapolu i H iszpanii posiadaniu, 
spędził ostatnie piętnaście lat w b lizkości F ila
delfii oich dobrach, gdzie zupełnie życie na 
sposób amerykańskiego dzierżawcy prowadził. Hra
bia Survilliers uchodzi powszechnie, jeżeli nie za 
najznakomitszego, to za najprzyjemniejszego pomię
dzy bracią Napoleona.—  Równie pom iędzy bada
czami przyrodzenia, trzyma on dziś znakomite miej
sce. W  roku 1799 w ydał francuzki romansik pod  
napisem:— » Moir;a,” jeg o  poddani na półw yspiu  
zwykli go zwać królem B u t e l k i .  Ze swojej zony, 
panny Klary z Tulonu, miał dwie córki, które teraz 
poszły  za mąż, za dwóch jego bratanków, synów  
Lucyana i Ludwika Bonapartych.—  Hrabia opow ia
dał raz w  Londynie w  zaufanein tow arzystw ie, ze 
w  ostatniej swojej podróży do W aszingtonu, od
w ied ził prezydenla Jakson, który mu te słow a oświad
czył:— » Ja zawsze rodzinę nader jego pow ażałem , a 
co się tycze waszego brata cesarza, to  jego szcze
gólniej wjmoich wojnach, za w zór używałem ,” -— 
W  samej rzeczy, panie prezydencie , odpow iedział 
Józel Bonaparte: W ielk i zaszczyt Napoleonow i 
u czyn iłeś/—
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W I A D O M O Ś C I  POLITYCZNE.

RZECZ POSPOLITA KRAKOWSKA.

Na po s iedzen iu  k o m i te tu  e k o n o m ic z n e g o  w  dn iu  19 
kw ie tn ia  [>. r .  o d b y łe m ,  b ^ ł o  u c h w a lo n e m  z red ag o w a n ie  n a 
p is u  m a jącego  św iadczyć  o d n o w ien ie  b r a m y  f lo ryań sk ie j ,  
k tó ry  w g a łc e  m iedzianej n a  w ie rzch u  w ieży tam  gdzie b y ł  
d a w n y  n a p i s ,  m a  b y ć  z a c h o w a n y m .—  T e n ż e  k o m i te t  wy
z n a c z y ł  w tym  d n iu  z p o lecen ia  s e n a tu  r z ą d z ą c e g o  d w óch  
c z ło n k ó w  m a jący ch  się zn ieść  z p ro fe s s o re m  botan ik i,  w c e 
lu  u rząd zen ia  o g ro d u  daw nie j  w ła sn o śc ią  L askiew iczów  b ę 
d ą c e g o ,  z o g ro d e m  b o ta n ic z n y m  s ty k a jąceg o  się, a n a  rzecz  
ak ad em ii  jagiellońskiej n a b y te g o .

N a d n iu  a a  b .  m. p .  k a n d y d a t  Ja k u b o w sk i  M a c ie j ,  
b r o n i ł  p u b l ic z n ie  w g m a c h u  w ład y s ła w s k o -n o w o d w o rsk im  
ro z p r a w y  sw oje j :  o  k am ie n iach  m o c z o w y c h ,  ( de ca luu lis  
u r in a r iis . )  nap isane j,  dla o t rz y m a n ia  d o k to ra tu  m e d y cy n y  i 
ch i ru rg i i .  P o  n o w e m  u rz ąd zen iu  u n iw e rs y te tu  jag ie lo nsk ie -  
g o ,  nas tąp i ły  cz te ry  p o d o b n e  o b rz ę d y  w b ie ż ą c y m  r o k u  
a k a d e m ic k im ,  a  wszystkie na  leka rsk im  w y dz ia le ;  poniew aż 
zaś  i u n iw e rs y te t  i w y d z ia ły  o b rz ę d ó w  ty c h  d z ienn ikam i nie 
zapo w iada ją ,  an i o  n a s tą p io n y c h  n ie  do no szą ,  p o s ta n o w i
liśm y  raz  n a  zaw sze  za w iadam iać  o n ich  pow szech no ść  k ra 
jow ą. I  tak  te g o ro c z n ie  p ie rw s z y  dr .  E k e l t  Jó ze f  u z y sk a ł  
te n  s to p ie ń  najw yższy  'bb o jga  n a u k  le k a r sk ic h ,  b ro n ią c  24  
s tycznia  ro z p r a w y  o k ły k c iw a c h  ( de condylom alibus  ) .  D a
le j  d r  W ró b le w s k i  S z y m o n ,  d la  o t r zy m an ia  d o k to ra tu  sa
m ej  m e d y c y n y , 5go  m a r c a  b r o n i ł  ro z p r a w ę :  o  w łosie  lu -  
d zk iem  ( de p iło  hum ano  ). W r e ś c ie  d r .  iśzałajkowski Alojzy, 
n a  d n iu  8 m a r c a ,  b r o n i ł  ro z p ra w ę  le k a rsk ą :  o  b a d a n iu  
c h o r y c h  dzieci {de  exam ine  in  m orbis in fa n lu m ),  1 d ru g ą  
c h iru rg ic z n ą :  o  zw ieb n ie n iu  d o b r o w o ln e m  ( de luxa tione  spon
ta n ea )-, w s k u t e k  czego  o t r z y m a ł  s to p ie ń  d o k to r a  m e d y c y 
n y  i ch iru rg i i .  O b y ś m y  i z in n y c h  w ydzia łów  u n iw e rs y 
te tu  naszego , r ó w n ie  c z ę s to ,  o  p o d o b n y c h  o b r z ę d a c h ,  d o 
nosić m ogli .

SZW A JCA R Y A . O to  jes t  o św iadczen ie  F ra n c y i  p o d  
w z g lęd em  P o la k ó w :  zna jdu jących  się w S zw ajca ry i :  B ern  do 
m a r c a .  P a n o w ie  m o i ,  rząd  k ró la  pow ziąw szy w iadom ość  
o  t r u d n o ś c ia c h  s ta jących  na p rzeszko dz ie  d o p e łn i e n iu  fo r 
m a ln o ś c i ,  p o d  w zg lędem  przejścia  p o lsk ich  w y ch o d n .o w ;  
k tó rzy  mieli u d z ia ł  na  w yp raw ie  p rzec iw  S a b a u d y t ,  sk ło n i ł  
sie d o  p ew n e j  zm ia n y  sw oich  po s tan o w ień  w  tej m ie rze  
p o p rz e d n io  zam y ś lan y ch .  W sk u tk u  tego  m a m  zaszczy t wa
sz y m  e k se e le n e y o m  o z n a jm ić ,  12 je s tem  u p o w a ż n io n y  ty e  
w y d ać  p a sz p o r tó w ,  w ła d z o m  rzą d o w y m  k a n to n ó w ,  ile te  d la
ty ch że  w y ch o d n ió w  zażądają. K a żd e  żąd an ie  p a s z p o r t u ,  
p o w in n o  p ró c z  nazw iska ,  stopnia  1 o p isu  o s o b y  w y ch o d n ia ,  
o b e jm o w a ć  także  o zn aczen ie  jed n eg o  z d w ó ch  miejsc g r a 
n ic z n y c h ,  p rzez  k tó r e  t e n ż e ,  na  l ran cu zk ie  te n t o r i u m  przejść  
b ęd z ie  m ó g ł ,  to je s t  G ex  d la  ty c h  k tó rzy  w p o łu d n io w y c h ,  
a B au m e-le s -dam es  dla ty c h  co  w p ó łn o c n y c h  znajdują  się 
k an to n a c h .  U p ra sz a  się w ład z  k a n to n o w ,  a b y  w y ch o d n io m  
p o lsk im  z n a ć  d a ły ,  iż d o  p o d ro ż y  p rzez  F r a n c y ą ,  udzie la  
się im dn i  i 4 c i e ,  i że  jeś l iby  w d ro d z e  ( k r o m  p rz y p a d k u  
c h o r o b y )  w ty m  sp o s o b ie  się za trzym yw ali ,  iz n a  d z ień  
o zn ac zo n y  d o  C a la is ,  zdążyć' b y  m e  m ogli w ted y  p rzez  
m o c  p u b l ic z n ą  tam że  b ę d ą  przys taw ien i .  Rząd kró la  w c h o 
d ząc  w nieszczęśliwe p o ło ż e n ie  ty ch że  w ychodn iow  1 p ra 
g n ą c  tako w e  dla n ich  ile m ożnośc i ulzyc, w y d a ł  r o z p o rz ą 
d z e n ie ,  a b y  d ro g ą  zw ycza jnych  p u b l iczn y ch  p o d w o d o w , o b o k  
d z iennć j  każd em u  z n ich  udzielić  się mającej na  z a p o m o 
g ę  o p ła ty  2 ch  fr. p rzep raw ien i  byli.  K a n to n y  ra c zą  w y
c h o d n ió w  o  te m  n o w e m  p rzy jazn e in  i dla  ich  d o b r a  ty lko 
p rz e d s ię w z ię te m  ro z p o r z ą d z e n iu , zaw iadom ić .  P rz y c h y ln o ść  
ja k ą  rząd  m iło śc iw eg o  p a n a ,  związkowi s z w a jc a r s k ie m u , 
w tym  raz ie  c h c ia ł  o k a z a ć ,  i w span ia ło m y ś ln o ść  z jaką  kosz
ta  tej p o d ró ż y  i p rz e p ra w y  na s ieb ie  w ł o ż y ł , zap ew n e  p rz e 
k o n a ją  z u p e łn ie  związek k a n o n tó w  o w zg lędach  rządu  tegoż  na 
sp o k o jn o ść  i p o m y ś ln o ść  S z w a jca ry i ,  i o  zapa le  z jak im  ża
d n e j  n iep om ija  o k o l ic z n o śc i , w k tó re jb y  im  teg o  dow iódł.  
P rz y jm c ie  pa no w ie  i t. d. p o se ł  f r a n c u z k i ,  ( p o d p i sa n o )  H. de  
R u m ig n y .  m im o  to  o św iadczen ie ,  P o lac y  którzy mieli udz ia ł  w 
z d a rzen iu  sa b a u d z k ie m  do tąd  m e  zgłosili się p o  paszpo r ta ,  ci 
zaś k tó rzy  nie  na leże l i ,  pośpieszyli d o  F rancy i .  G łó w n ie j
szą treśc ią  odpow iedz i k tó rą  kan ton  Bern radz ie  wielkiej 
szw ajcaryi d o  Z u r ic h  n a d e s ła ł  je s t :  iż rad a  ta nie m a  p ra w a  
sam a z s iebie  p o d o b n y c h  w y daw ać  ro z s t rz y g n ień ,  lecz  że to 
zależy od  ośw iadczenia  większości s tan ów  tym  ce le m  d aneg o  
i- ]t.d.Znowych ro zp o rząd z eń  w. księcia b ad e ń sk ie g o ,  c o  do  
p o d ró ż n y c h  z Szw ajcary i  p r z y b y w a ją c y c h ,  wielu wnosi o  k ro 
k a c h  p rzez  wszystkie n iem ieck ie  p a ń s tw a ,  spó lm e i z g o d n ie  
p rz y ję ty ch .  W ia d o m o  też iż jeszcze ze  s t ro ny  Rossyi 1 P ru s s  
u d z ie lo n e  zosta ły  n o ty  p o d o b n e  a u s t ry a e k im ,  r ze szy  n ie 
m ieck ie j  i Sardynii.

T U R C Y A . W e d ł u g  na jn o w szy ch  w iadom ośc i z e S ta m -  
b u l u  z d n ia  6. b .  m. k tó re  nad zw y cza jn ą  d ro g ą  d o sz ły  d o

1 W ie d n i a ,  w ysoka  P o r t a  m ia n o w a ła  h o sp o d a re m  M o łdaw ii
j księcia S to u rd z a  M i c h a ła ,  a  W o ło szc zy z n y  księcia G h ik a
I A leksandra . (£>. A .)

DZISIEJSZA POCZTA RERLINSKA.

FRANCYA. M o n i to r  da je  w iad o m o ść  i 5 b .  m. d o  P a 
ry ż a  dosz łą  12 w e d łu g  n o w szy ch  te leg ra f iczny ch  don ies ień ,  
w  L u g d u n ie  nie i 2 g o  ale  i 4 d o p ie ro  k o n ie c  ro z r u c h y  w zię- 
ły ,  gdyż  p o  o w e m  ju ż  do n ie s ien iu ,  po w stań cy  bili się jeszcze  
n a  w zgórzu  F o u rv ie r e s  i na  p rzed m ieśc iu  C ro ix -R o u sse ,  \ 
w d n iu  i 3 jeszcze t rw a ła  walka n a  F o u rv ie r e s ,  Casati i S t. 
G e o rg es ,  w k tó ry m  to  dn iu  p o w s tań cy  stali się s t ro n ą  z acze 
p n ą  1 m o c n y  p u n k t  F o u rv ie re s  w r a z  z d w o m a  d z ia łam i o p a 
n o w a l i ,  k tó re  zaraz  na  wojska o b ró c iw szy ,  wielką im  szko
d ę  zadawali . D n ia  i4go ,  w ojska  p rzed m ieśc ia  S t  G eo rg es  i 
C ro ix - ro u s s e  o p a n o w a ły ,  m ias to  za tem  i w szystk ie  p rz e d 
mieścia już się znajdu ją  w r ę k u  w ładz  rzą d o w y ch ,  p o  p ię 
c iodn iow ej zaciętej w alce. W e d ł u g  listów lu g d u ń sk ich  zni
szczenie  miasta  jest wielkie, szczególniej na  p rzed m ieśc iu
Guitiotiere które się od ognia działów ego zapaliło. Arlylerya najwięegj 
przyczyniła się do powrotu porządku. W  St. E t  enne i Cłlallons mia
ły miejsie podobne zaburzenia lecz krótsze i mniej krwawe. Dzienniki 
lrancuzkie podają bliższe opisy lewolucyjnego zamachu w Paryżu. Dzia
łania powstańców tejże stolicy słał emi się okazały, a to tak dla braku 
udziału u ludu jakoteż dla rozdwojenia sekcyi klubowych, pozbawionych 
swoich naczelników, przez pojirzednie aiesztowanie przeszło stu osób. 
Licznie stawiane barykady od powstańców, nie były otwarcie i mas— 
sami bronione lecz tylko zasadzkowym sposobem; ich wzięcie nie było 
trudne i bez dział nastąpiło, które całkiem w, tych zajściach paryzkich 
użytemi nie były. Na ulicach Transnonain i Vicilles-andriettes ogień 
był najżywszy, i tam. też zapał wojska do tego stopnia przeszedł gra
nice , że zn.łnierze w jednym ze wziętych domów, wszystkich bez wy
jątku mieszkańców, kobiety nawet i dzieci,  jedno między niemi 5cio 
letnie,  wymordowali.  Książęta Orleans i Nemours o w p ó ł  do 7mej 
przejeżdżali ulice, które były polem boju, a przy zwrocie na ulice St.  
Martin wiele strzałów karabinowych wymierzonych przeciwko nim było, 
przecież bez skutku, co do tego stopnia rozjątzyło otaczającą tych 
książąt piechotę, iż całą załogę domu lego 4 i ih  podobno łudzi wy
rżnęła. Gwardya narodowa ma kilku wyższych ofiierów zabity, h lub 
rannych; między pierwszemi jest rotmistrz Baillot syn deputowanego, 
między drugiem pułkownik 4tej legii p. Chapuis fabrykant papieru któ
rego sam kroi d. »6go odwiedził. Drukarnia p. M e w której Trybuna 
wychodziła, na zawsro zamkniętą została zrozkazu ministrasprawwewnęt: .
W s k u t k u  teg o  T r y b u n a  nie w y s z ła ,  a w ed le  o g łoszen ia  p ,  
A rm a n d  M a r ra s t  g łó w n eg o  jej w y d a w c y ,  żaden  d o ląd  d r u 
k a r z ,  n ie  p o d ją ł  się an i n aw e t  og łoszen ia  d ru k o w a ć  n a k t ó -  
r e m  b y łb y  nap is  T ry b u n y .  Między 288  d ep u to w an em i k tó rzy  
znajdow ali  się u  k ró la  by li  c z ło n k o w ie  o p p o zy cy i  G a rn ie r  
P a g e s ,  O d i l l io n - B a r ro t ,  M e r i lh o u ,  C u lm a n n  i t . d .  n ie -  
poszli zaś lecz  w izbie pozostali .  M a u g u in ,  B err ie r ,  D u r is  
D ufiesne ,  B riequeville ,  V o y e r -d ’A rgessen ,  L abo iss ie re  Laffi lte  
A udry  d e  P u y r a v e a u  i t. d. W izb ie  p a ró w  m in is te r  s p r a w  
zag ra n ic z n y c h  o św ia d c z y ł ,  że  iząd  p rzec iw  p o d o b n y m  ro z 
r u c h o m  p rzeds ięw zią ł  now e śro dk i  p rz e ło ż y ć  izb om  p ra w o 
da w c zy m . O św iadczen ie  to  z ro b i ło  w ielkie w izbie w raże
n ie .  Dziennik  s p o ró w  także  p o d o b n e  środk i zapow iada . P o 
s tanow ien ie  k ró lew skie  z d i 5 kwietn ia  zw o łu je  sąd  izby  
p a ró w , dla zajęc ia  się sp raw ą  z b ro d n ia rz y  s tanu w zię tych  w  
o s ta tn ich  w y p a d k a c h  P a ry ża ,  L u g d u n u  i St. F,lienne. W  i-  
zb ie  d ep u to w a n y c h ,  m in is te r  P e r s i l  p rzeds taw ił  p ro jek t  n o 
w ego  p ra w a  p ro p o n u ją c  iż każdy bez  p ozw olen ia  sk ład  b ro 
ni mający, staje się w inn ym  p rzes tęp s tw a  p o d p a d a ją c e g o  ka
rz e  więzienia od  m ies iąca  d o  lat d w ó ch  i karze  p ien iężne j  
o d  16 d o  1000 fran kó w ; iż podczas  ro z ru c h ó w  p o k a zu ją cy  
się z b ron ią ,  c h o ć b y  jej nie u ż y ł  jeszcze, pod leg a  k a rze  w ię
zienia od  la t  5 d o  10, w raz ie  zaś jej użycia k a rze  śm ie rc i ;  
dający  zaś p o m o c  w staw ian iu  b a ry k a d ,  c h o c  b e z b r o n n y ,k a 
rz e  więzienia o d  lat 5 do  10 D w ie  d ru g ie  u s taw y  p ro 
je k to w a n e  izbie p rzez  m in is tra  w ojny , tyczą  się zostawienia  
w ojska ,  ną d o ty c h c z a so w e j  s to p ie ,  36o ,o o o  lu d z i ,  i zwięk
szenia b u d tż e tu .

BELGIA. Rząd p rzyw odzi  d o  sk u tku  u s taw ę ,  w  m o c  
k tó re j  cu d zo z ie m cy  j e m u  n ie p rzy ch y ln i ,  m ianow icie  zaś c z ło n 
kow ie  s t ro n n ic tw a  o ra n ż y s tó w , o trzym al i  nakaz  w yjazdu  2 
kra ju . W y d a w c a  dziennika  L inx i znan y  d e p u to w a n y  C a -  
be t,  dosta li  rozkaz  opuszczen ia  Belgii, HISZPANIA. W e 
d le  gazety  F r a n c y i  nas tąp iły  w aż n e  tam  ro z ru c h y .  M iren o  
w  1000 ludzi m ia ł  w k ro czy ć  d o  s tare j  K as ty l i i ,  za k tó ry m  
D o n  K a r lo s  m a z 10 0 0  następow ać. AngieLkie dzienniki 
p o d o b n ie ż  zapow iadają  w k ro czen ie  D o n  K arlosa  z silą  3 d o  
4ooo, ludzi, k tó ry ch  p o ło w ę ;  jazda stanowi. S z tab  g łó w n y
tworzą francuscy o/ficerowie, tuclziez głwie Moreno, Villa-Lobos itd. 
pierwszy minister: biskup Leonii, Infant Sobe^tyari z żoną o p u szc za  
Hiszpanią; jed*ie do Włoch i Francyi. W mini«terium ważna zasz ła  
zmiana, w miejscu Burgos minis*rem spraw wewnętrznych został hrabi* 
Torreno ,  w miejscu ministra womy gła Zarco de , alie , został namie
stnik Katalonii gł Llauder,  ministrem finansów został pan Remiza. — 
PORTUGALIA. Li bona i Op«‘«to ogłoszone miastami wolnemi po 
stanowieniem z 22 marca. — AWGLIA. D o izby niższej w tym je
szcze miesią-u wniesiony będzie p o ra ź  pierwszy projekt Okonela, o 
rozwiązaniu unii prawodawczej, m ię .lzy  Anglią a Irlandyąj sam Okone* 
niema nadziei pomyślności tego projektu. (G. P. S .)


